
Wycęodri na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiea 
religijnym p. t. : „Nauka Katolicka-* i z dodatkiem 
D ^ ° 'k StyCZIi0”8atyryCZIlym P‘ ’• n^Wierciadło". Przed- 
60 fen Y na P0CZCf  1 U N ow ych wynosi 1 mr.
“ t> i’ , . f p(ill08zemem do domu 1 mr. 75 fen Wia-
t e i  T nr CeDDiku Pocztowym p’od li-
1 , J ;  ■ 7  Y kB‘̂ arni w Bochum 1 mr. 25 fa z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓ D L  S I Ę  i P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
40 fen Y to  °gł° f eci“ m ieszczone przed ineeratami 

i  V  . Y  0g 0trzyma odpowiedni opust czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
s k i m c  się me płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 

Y ‘ęgarnl nale*y opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
Korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się

Bochum, czwartek, 30  lipca 1896.
Jtiiakcya, w h n m  , k ^ a n a a  „ 8 pray 1;> ^  _  Act o ;

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku I Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
miemczyć się pozwoli!

I tli  T T Y !!™  . Prz>'słowie ^  zapewne utraci

Na sierpień i wrzesień
zapisywać można

jjWiarnsa Polskiego44
vezphtDymi ^datkam i: „Nauką 

Katolicką" i „Zwierciadłem", kosztuje
je d n ę  m a rk ę,

a z odnoszeniem do domu 20 fen. więcej.
Btrn J I °  zapisania “ jlepiej Użyć kwitu na trzecie] stromie zam ieszczonego. ^

Polacy na obczyźnie.
A n n en . Towarzystwo świętej Barbary

iTD;aTsof? praTl10 walne zebranie dnia i9-go
!  początku 96 Tr arzystwo członków
cr fS w  s i ’ f z z .  7 W. 3T
dochodu w przeciągu rot u 236 L 7 y70°fen°

W ™  68 f  ” rp  2 P“ 08l“i e -  kasie18 mr. 6S fen. Posiada ono też 37 książek,
w P r,™  Wła3D708C[ą T° W- Czytelni Ludowych 
<T r ! l  w '  f . chorągwią występowało tow.

y. Wspólnie do Komunii św. przystępo­
wało tow 3 razy. Posiedzeń odbyło się P22
b 3 v T V  3 Walne Z6brania’ k^  się od­bywały Co drugą i czwartą niedzielę miesiąca.

J r s r °  abMuie
sk i n r 7 p T i ądU Z0Stali °.b ra n i P p - : J a n  W a lió * eki przewodniczącym, Andrze] Woźny zaat
Kazimierz Lenart sekr., Marcin Lipowczyk

zas FrnaAClceL h Shr ? l ere“ ’ Ign&Cy W y ^ a ła  
T om asz W  bibliotekarzem, rewizorami kasy 
lom asz Wawrzyniak i Józef  Niebojewski 
chorążym kr. Kubeczka, podchorążymi F t  
Szymański i Franc. Dworakowki, zastępcami 
Hermann ^  J “  Ciemnoczoł°wski i Karól

Lj1S.y , tycz<»ce si« towarzystwa prosimy 
nadsyłać do przewodniczącego lub sekretarza 

J a n  W a l i ń s k i ,  K.  L e n e r t ,  
przewodniczący. sekretarz.

B iskun^w ^nffi , Towarzystwo św. Stanisława til, , Offleben podaje do wiadomości, iż 
towarzystwo nasze odprawiło 12 lipca rocznicę 
założenia i walne zebranie. Towarz. miało 
dochodu 44o,45 mr. a rozchodu 473,63 mr
ZarzLT rUcbof ° Ści t0w‘ wyn°8i 310,10 mr!
h  o nh ZD0WU t6n Sam na drugi rok,tylko obrano nowego gospodarza zablw y i
bibliotekarza Ks. Wohlborn ze Schóuingen
zachę.»ł członków, aby licznie przystąpili do

za" k o ,,® N a r z ą d .

Bies dzwoni na nabożeństwo!
P - e  .G azetą

• i ”Przyełowia powyższego używamy, widząc
l i t  S i .  8i9 d°J dzida’ kt6re P^eciwne’J jego zasadom i dotychczasowym czynom.

swe znaczenie i ludzie powiedzą : iDIaczegoiby  
bies me miał zadzwonić na nabożeństwo, kiedy 
pisma liberalno- żydowsko-masońskie, leją łzy

T  Z p° wodu’ *e katolicy niemieccy 
w okolicach polskich rzekomo za mało mają
kazTfT" 8piewu kościelnego i niemieckich

Jak gorliwie starają się o potrzeby ducho­
wne rózm kulturnicy, którzy niedawno jeszcze
kltnl b u8" ’ zamykai'lcych biskupów i księży 
chnie c W° więzieniach> wiadomo powsze-

bn+t,iN b^SZa j6?* troskliwość o nabożeństwa 
katohckie w redakcyach pism żydowsko-libe- 
rainych. Jedno z takich pism, „DanzigerZtg.", 

mieszczą w najnowszym numerze korespon­
dencję ze Swiecia, której autor usiłuje prze­
konać świat, że w tern mieście katolicy nie­
j a c y  traktowani są w kościele po macoszemu, 
i  o „zniechęca katolików niemieckich i osłabia 
ich u c z u a a  kościelne". W zywa więc kore­
spondent wyzsze władze kościelne, aby zapro­
wadziły zmianę. J F

Zapewne redaktorowie „Danziger Zeitung" 
niebawem zostaną katolikami, a przynajmnfej 
wystąpią energicznie w obronie cbrześciańskiego 
i wyznaniowego charakteru szkoły, bo gdy 

'I ? k° le zdziczeJe’ Kościół tylko
m o i , ” . ° ZySk”je »  dl* reli8a *

Zresztą żydowsko-liberalny organ lepiejby
AvHA* ’ ^ a Y dokładał starań, aby postępowych 
•y w odwieść od zjadania wieprzowiny a ró­

żnych „mądrych" protestantów choć we wielki 
piątek zgromadzić w kościele. Od spraw ka- 
oiickich wara innowiercom a przedewszystkiem 

wyznawcom złotego cielca!
Swoją drogą nie dziwimy się, że zaprowa- 

n niemieckich PO parafiach czysto- 
— - " " “ w germanizacyi

Nie zazdrościmy Niemcom katolikom chleba 
duchownego i mech mają niemieckie kazania, 
chocby tylko dla pojedynczych rodzin. Żądamy 
wszakze, aby mierzono równą miarką. Jeżeli 
np. w Chełmży dla garstki Niemców będą ka-
W «n u • ? ZyxJW r0ku’ toć np- w Bochum, Wattenscheid, Herne, Bottropie, w parafiach
liczących Polaków katolików na t y s i ą c e  po­
winny byc polskie kazania co niedzielę.

Po południu.
. ,.P.?odz- 3- Zebranie delegatów w hotelu
berlińskim u druha Gmurowskiego (ul. W ilhel- 
mowska). Dla druhów nie biorących udziału 
w zebraniu, zwiedzanie miasta pod przewodni­
ctwem poznańskich Sokołów. Pun ct zborny 
w cukierni druha Adamskiego przy ulicy 
Wrocławskiej nr. 18.
■ą,...0  Kpdzinie 4 koncert kapeli Górskiego w 

» v ilia Floraa (ogród Szermera).
O godz. 9 wieczorem na sali Lamberta 

występ Kółka muzycznego „Sokołów" poznań- 
skich, deklamacye i śpiewy.

Wstęp na wieczornicę tylko za okazaniem 
Harty legitymacyjnej.

N i e d z i e l  a IG. Przedpołudniem.
U godz. 6 -tej. Próba ćwiczeń na boisku 

w Urbanowie: a) ćwiczenia wolne, b) ćwicze­
nia laskami, c) ćwiczenia dowolne bez przy­
rządów. -  Wstęp tylko dla ćwiczących.

O godz. 1P/4. Śniadanie na sali Adam­
skiego (ul. Wrocławska nr. 18) koncert kapeli 
-trzebnickiej. Nakrycie 1 markę.

Po południu.
O godzinie 4!/2. Ćwiczenia publiczne na 

boisku w Urbanowie: 1) ćwiczenia zastępów,
• c" lczeni? wolne, 3) ćwiczenia dowolne 

gniazd, 4) ćwiczenia rejowe kolarzy, 5) ćw i- 
czema zawodowe (wyścigi, skok, wspinanie na 
nnę), b) ćwiczenia laskami.

Po ćwiczeniach koncert i zabawa w Urba­
nowie. Zakończenie Zlotu.

Zlot Sokołów w Poznaniu
odbędzie Się w połowie przyszłego miesiąca. 

P r o g r a m : 
nr- B i ą t e k  14-go sierpnia.

-t , f , czo™  0 g °dz- 9 pogadanka w lokalu 
druha Adamskiego przy ul. Wrocławskiej nr. 18. 
(lam ze znajduje się biuro informacyjne.) 

S o b o t a  15. Przed południem.
U godz. 8 Msza uroczysta u fary i po­

święcenie sztandaru „Sokoła" Jeżyckiego.
O godz. 11 otwarcie zlotu i powitanie 

gości sokolskich na sali Lamberta (Odeum) 
Piekary, a) koncert kapeli Górskiego, b) prze­
mówienie prezesa Związku Sokołów Polskich 
w państwie niemieckiem, c) przemówienie pre­
zesa gniazda poznańskiego, d) przemówienie 
gości, e) marsz Sokołów (wykona kapela Gór-
nr16gl r T a ! t<?P dla g0Ści wProwadzonych przez druhów bezpłatny.

I n f o r m a c y e .
Każdy uczestnik Zlotu otrzymuje kartę 

egitymacyjną w biurze informacyjnem (Adamski, 
Wrocławska ulica nr. 18) Karty te dzielą się 
na dwie kategorye:

a) karty b i a ł e  dla druhów należących do 
Związku „Sokołów" w państwie niemieckiem.

Gena kart 1,20 mr. Karty te uprawniają 
do wstępu na uroczystość otwarcia Zlotu, do 
udziału wieczornicy, do wstępu na koncerty 
w „Villa Flora" 1 w Urbanowie do stania na 
piacu cwiczeń;

b) karty z i e l o n e  dla druhów zagrani­
cznych są bezpłatne i uprawniają do wszystkich 
wyżej wymienionych uroczystości i do miejsc 
numerowanych na trybunach.

Ś n i a d a n i e .
Do udziału w śniadaniu uprawnia bilet, 

który należy kupić (1 mk.) w biurze informa­
cyjnem (ul. Wrocławska 18) za okazaniem karty 
egitymacyjnej. Goście zagraniczni zwolnieni 

teS°- K o m i s y a  Z l o t o w a .

Klęska socjalistów.
Socyaliści niemieccy Bebel, Liebknecht i 

Singer przybyli do Francyi do Lille na kon­
gres socjalistyczny, czyli innemi słowy po to, 
aby wichrzyć w interesie partyi wywrotu! 
Lecz doznali om tamże niemiłego rozczarowa­
nia Juz na wiadomość o przyjeździe niemie­
ckich apostołów przewrotu powstało w mieście 
Lille wrażenie, gdy zaś Bebel i jego towarzy­
sze, przybywszy pociągiem, udali się z dworca 
na ratusz, powitała ich wielotysięczna rzesza 
wołaniem: „Niech żyje Francya! Precz z
Niemcami!"

Zwolennicy mrzonek socyalistycznych 
chcąc honor gości ratować, jęli się po ulicach 
1 placach gromadzić, i krzyczeli ze swej stro-



W I A R U S  P O L S K I

ny :  „N iech żyje socyalizm ! tudzież niech żyją 
N iem cy !“ — lecz byli w niknącej m niejszości. 
L edw ie  kilka aet osób w znosiło okrzyki p rzy ­
byszom  przychylne, natom iast ogrom ne tłum y 
nie p rzesta ły  w o łać : „P recz  z N iem cam i, i 
„N iech żyje F ra n c y a !44 — P rzyszło  naw et i 
do burd  ulicznych, k tó re  spow odow ały  pośre­
dnictw o policyi, przyczem  15 aw anturników  
dostało  się za rygiel. O prócz pow yższych ro ­
z legały  się także o k rzyk i: „P recz  z P ru sam i.*  
„P recz  z m iędzynarodów ką!“ „P recz  z L ie b -  
bnech tem !44 — W edług  gazet parysk ich  było 
jeszcze gorzej, gdyż rozruchy p rzyb ra ły  tak  
w ielkie rozm iary , że trzeb a  było w ezw ać na 
pom oc kilka szw adronów  konnicy, k tó ra  s ta ­
n ę ła  w obronie garstk i socyalistów , zagrożo­
nych na dobre po turbow aniem  przez ro zu a - 
m iętnione tłum y. T ak ie  sam e objaw y w strę tu  
ku  przybyszom  i w ogóle ku Niem com  zacho­
dziły  podczas uczty, w k tórej w ziął udzia ł m er
m iasta  D elovy.

L iebknech t odpow iadając na w ychylony 
n a  jego pom yślność kielich, zauw ażył, że p rzy ­
b y ł do F rancuzów  j ik o  „ b ra t do b rac i , i 
p rzypom niał, że p ro testow ał przeciw  p rzy łą ­
czeniu A lzacyi oraz L o ta ryng ii do N iem iec, za 
co m usiał odpokutow ać dw uletniem  w ięzieniem . 
W ie le  jednak  pożytku  z tego przypom nienia 
n ie m iał. gdyż przy stole siedziało  m e w ielu
biesiadników . .

W iec  sam  odby ł się pod  opieką żan d a r­
mów i policyi późny n  w ieczorem , ale w ypad ł 
nędznie i skończył się b ija tyką , gdyż w raca ­
jących  do dom u w iecow ników  nap ad ali p a -  
try o c i i bili.

T ym  sposobem  po b y t L iebknech ta , B ebla 
i S ingera  na ziem i francuzkiej stw ierdził tylko 
to  że w sercu ludu francusk iego  orzcw aża 
pa\ryo tyzm  i nienaw iść ku Niem com . Z drugiej 
s tro n y  poniósł L ieb k n ech t ze sw ym i p rzy ja ­
ciółm i srom otną klęskę i p rzekonał się naocznie, 
że lud  francuzki nie da się złow ić w sieci 
s o c y a l i s ty c z n e .______________

Ziemie polskie.
• Z Prus Zaeh., W armii i Jlanw .
Pelp lin . K s. J a n  Santow ski, lokalny  

w ikaryusz w Szynw ałdzie  w parafii kieleńskiej,

o trzym ał 24 b. m. kanoniczną^ insty tucyę  na 
probostw o w K aszczorku pod T oruniem .

  N ow y kura tus w ięźniów  w  K oronow ie
ks. A leksander L an g e  został urzędow o w urząd  
w prow adzony przez ks. prob. Ire d e ra , -ia4ł0 
kom isarza biskupiego, w obecności p rzed sta ­
w iciela re jencyi i urzędników  w ięzienia.

Gdańsk. Zeszłej środy, jak  pisze „G az. 
G d ań sk a44 siedm ioro biednych dzieci polskich 
z G dańska, k tó iy ch  rodzice nie mogli d o k o ła - 
tać  się polskiej przygotow aw czej nauki relign 
św ., przystępow ało  po za G dańskiem  poraź 
pierw szy do S to łu  Pańsk iego  w obecnośei ro ­
dziców , k tórych  przepiękna u roczystość po ru ­
szy ła  do g łębi serca i łzy radości i w dzię­
czności w ycisnęła  im z oczu. D ziećm i tem i 
zajm ow ał się kom itet obyw atelski. R eszta  
m łodszych dzieci m ogła odczekać p rzy jęcia  ich 
w G dańsku  na polską naukę religii św iętej, 
k tó ra  się ma rozpocząć w  październ iku .  ̂K o­
m itet zeb ra ł celem w ysłan ia  ow ych dzieci od­
pow iedni fundusik.

C*ersk. W  naszej okolicy ogrom na sza­
la ła  burza, połączona z grzm otem  i gradem . 
W  Ł ęg u , G otylpiu  i L ubn ie  grad pow ybijał 
szyby, w icher pow yw racał budynki, drzew a, 
p ło ty . W  L ubn ie  u ragan  wydm uchnął^ n a ła ­
dow any żniwny wóz z klepiska i w yw rócił go 
na  polu, nad to  pow yw racał dw ie napełnione 
stod o ły  w łaścicieli L akielsk iego  i O sow skiego 
w G otylpiu . Z ow ocu bodaj czy jab łko  zo­
stało  na drzew ie. N a dom iar złego grom  u d e ­
rzy ł w budynek p iekarza T au b erta  w Ł ęg u  i 
spalił takow y do szczętu.

Lubawa. T u  tw orzy  się T ow arzrystw o  
gim nastyczne pod przew odnictw em  p. dr. R ze- 
pnikow skiego.

—  T utejszy  zak ład  chorych pod opieką 
św. W incentego  a P au lo  będzie rozbudow any  
i znacznie pow iększony. P rzy b u d u je  się do 
głów nego budynku kaplicę i boczny budynek . 
K oszta  w ynoszą 29,000 mr.

Jeżew o. O siadł tu  lekarz  N iem iec dr. 
Z itzke. P odobno  sprow adzili go H akatyści.

Toruń. N a w ystaw ie przem ysłow ej w 
G rudziądzu  o trzym ał p. J a n  W itkow sk i z T o ­
run ia  p ierw szą nagrodę, z ło ty  m edal, za w y­
staw ione obuw ie.

Lubawa. W  sobotę około godziny 4 
po południu  uderzy ł p iorun  w stodo łę  dzier-

Młody bohater.

żaw cy p lebanki p. K urzętkow skiego i tak  tę  
jak o  też i d rugą  jeszcze stodołę  zam ienił w
perzynę.

• Z W iel. Ks- Poauańakieg*.
Poznań. Sp. Ju lia n  B ukow iecki ro zsta ł 

się z tym  św iatem  po długich  cierpieniach 
w sobotę dnia 25 bm . o godzinie 5 po poł. 
Z m arły  był z urodzenia kalw inem , ale za łaską  
B ożą naw rócił się i p rzy ją ł w iarę  kato licką . 
Z razu  gospodarow ał w dziedzicznej w si M szczy- 
czynie pod Śrem em , ale później m usiał p o rzu ­
cić p ług i zam ienił go na p ióro . P rzez  czas 
d łuższy był w spółpracow nikiem  „D ziennika 
P o zn ań sk ieg o 14, następn ie  ob jął red ascy ę  
„W ie lk o p o lan in a44. O d kilku la t zaczął ° ie“ 
dom agać na serce i rozdęcie p łuc, a śm ierć 
syna i córki p rzyczyniła  się niem ało do szyb­
kiego rozw oju choroby. Z m arły  by ł w iernym  
synem  K ościo ła  i k raju , k tó ry  go w ykarm il. 
N iech odpoczyw a w pokoju! _

Pakość. W ojciech M usielew ski, 1 7 -letni 
chłopak w G orszem  spad ł z w ozu żniw nego 
na w idły, k tó re  m u p rzeb iły  oko i tak  głęboko 
utkw iły  mu w głow ie, że po krótkim  czasie
um arł. .

W Tarnowie pod K rotoszynem  zm arł 
F ran c iszek  Sokolnicki, w ete ran  z roku  1863,
przeżyw szy la t 72. ..

W P ile  „w p ad ł44 g rubo  niejaki k rankel, 
k tó ry  oszacow ał się um yślnie za nisko w celu 

j niższego oszacow ania podatkow ego. G dy się 
to  w ydało , F r . chciał na prędce zm ienić wstążki 
i przekupić urzędnika, za co m usi za  karę  
dziesięć razy  zapłacić ty le , ile w ynosi jego 
rzeczyw isty  podatek  (70 m r., a w ięc za karę  
900 m r.), a oprócz tego  ta k  on, jak  i żona po 
tysiąc  m arek. — To p rzestroga  dla innyc , 
k tó rzyby  podobne mieli z a m ia ry ! ^

O byłym burm istrzu gnieźnieńskim  
p. R ollu  p iszą z O strow a do „W ie lkopo lan ina
co n a s tę p u je : . . ..

„ P a n  R oli nigdy P o lakom  nie by ł życzli­
wym  —  w ład a ł językiem  polskim  dość dobrze, 
a nigdy nim  nie przem aw iał urzędow o, naw et 
w obec kobiet nie czynił tego  u stępstw a z grze­
czności, co m ógł by ł czynić, nie narażając  się 
na odpow iedzialność pod ty t. „A m tsspraehe . 
W  O strow ie był la t trzy  i to  jeden  rok  na  
próbę —  poczem 2 la ta  e ta tow o. P rzez  rok

(Ciąg dalszy.)
Jan ek  zm ęczony, zdyszany, zlany krw ią, 

nie słysząc za sobą  pogoni, za trzy m ał się na 
chwilę, ażeby chw ycić nieco pow ietrza i roz­
p a trzeć  się w sw em  położeniu.

Z najdow ał się pośród niezm iernie gęstych  
zarośli leśnych, pośród ty siąca  drobnych  so - 
sienek, brzóz i dębczaków , w ysokich zaledw ie 
n a  jak ie  dw a do trzech  łokci i tak  blisko sie­
b ie  rosnących , że na dw a kroki przed siebie 
nic nie było w idać. Ja n e k  uznał, że lepszego 
uk ryc ia  znaleźć n iepodobna, że jeżeli jeszcze 
k ilkanaście  kroków  posunie się naprzód , za­
chow ując w szelką ostrożność, żeby nie łam ać 
gałęzi, to  cyganie w żaden sposób nie będą 
| 0 m ogli znaleźć. S ta ł jeszcze przez ćhw iię 
słuchając  pilnie, czy nie dobiegnie go jak i h a ­
łas, ale  w szędzie było cicho. U spokoił się 
w ięc zupełnie, choć piesek, którego_ w czoraj 
ocalił i k tórego  niósł ciągle na ręku i w ucie­
czce naw et nie porzucił, kręcił się niespokoj­
nie, nad staw ia ł uszów , i zdaw ał się nalegać 
na  Ja n k a , żeby szedł dalej.

A le Ja n e k  ucieszony, że w ym knął się cy­
ganom , nie w iele na to zw ażał. O dpocząw szy 
sobie przez chwilę, począł posuw ać się naprzód, 
o s tró tn ie  uchy la jąc  gałęzi i drzew ek, żeby ich 
n ie  łam ać i nie zostaw iać tym  sposobem  za 
sobą  śladu. K ażda gałęź, każde drzew o, z ło ­
skotem  w racało  po p rzejściu  Ja n k a  do daw nej 
swej pozycyi i zdaw ało  się tw orzyć  n ieprzebytą  
zaporę m iędzy nim a cyganam i. W  ten  spo­
sób uszedł kilkanaście kroków  i znalazłszy 
nieco w olniejszego m iejsca, zm ęczony m oralnie 
i fizycznie, po łożył się na  bujnem  zielskiem
pokry te j ziemi. . ,

W y ciąg n ą ł się w ygodnie, obie ręce  pod­
sunął pod głow ę i przez zb ite  drobne gałązk i 
drzew , spo jrza ł w niebo. B yło  jasne, czyste, 
b łęk itne . W  około J a n k a  panow ała  w ielka 
cisza, dochodził go ty lko św iergo t p tac tw a  i 
b rzęczen ie  drobnych  m uszek, k tó re  w b a r­

w nych g rom adach  d rżały  na skw arze  słone­
cznym . W  górze pod niebem , unosił się jak  
czarna  m aleńka p lam ka jak iś  p tak , zapew ne 
sokół lub kania , u p a tru jąc  zdobyczy.

Ja n k a  ten  spokój n a tu ry , to  bezpieczeń­
stw o. ta  p o w ażn a  cisza, zupełnie p rzekonały , 
że nie m a się czego lękać ze s trony  cyganów . 
W idoczn ie  przesta li go ścigać, zapom nieli o 
nim —  m yślał sobie. I  potem  m ówił, że do­
b rze  uczynił, że ich porzucił, coby on z nimi 
ro b ił?  C yganie —  to złodzieje, rabusie  a p rz y - 
tem  straszn i ludzie. N ajlepszy m iał tego do­
w ód na ich obejściu  się z C yngą. Zal mu 
było tego dobrego, poczciw ego w yrostka  cy­
gańskiego, p rzypom niał sobie śm iertelną b la ­
dość jego tw arzy , kiedy go s ta ry  cygan zaw o­
ła ł, jego  w ielką łzę, toczącą się po policzkach. 
B u rzy ł się jeszcze te raz  na w spom nienie szka­
radnych , ohydnych, bezlitośnych krzyków  ko­
b ie t i dzieci, podczas gdy C yngę bito  niem i­
łosiernie. Zapew ne i jego  tak i sam  los by 
spotkał, w ięc cieszył się, że uciekł, że zdołał 
się tak  ła tw o  w ysunąć z pośrodka w strętnej 
bandy cygańskiej. . , . ,

I  by ł zupełn ie  spokojny, bo i czegóż by 
się m iał niepokoić w głębi sw ego leśnego 
ukrycia , w śród  niczem nieprzerw anej c iszy? 
N ie zw ażał w cale na to , że jego  piesek, um ie­
szczony na ziemi, ciągle się kręcił, nadstaw iał 
uszów , a naw et w  końcu p opełza ł na sw ych 
trzech  zdrow ych nogach ku  te j stronie, z k tó ­
rej p rzed  chw ilą przyby li i z pyszczkiem  p o d ­
niesionym  zdaw ał się coś niespokojnie w ietrzyć. 
Jan ek , pow tarzam y, w ciąż na to  nie zw ażał, 
spoczyw ał w yciągnięty  na  ziemi, z rękam i p o d - 
łożonem i pod głow ę, i gonił w zrokiem  czarną 
p lam kę sokoła  kołyszącego się w śród lazurów . 
B ył zm ęczony, oczy mu się k leiły  do snu i 
m yślał już  o zrzuceniu  z siebie p łaszczyka, 
zrobienie z niego poduszki i przespaniu  się, 
gdy nagle zdarzy ł się straszny  i n iespodzie­
w any w ypadek.

W  chw ili bow iem , gdy podniósł się nieco 
zam ierzając zrzucić z siebie p łaszczyk, rozleg ł 
się nagle  trzask  gw ałtow nie łam anych  gałęzi,

i zaraz potem  donośne, za jad łe  szczekanie i 
na  sk ra ju  m aleńkiej polanki, na k tórej «anek  
leżał, ukazał się po tw orny  łeb psa cygań­
skiego. S ta ł on do połow y w ychylony z g ą ­
szczu leśnego, z paszczą rozw artą , ukazując 
szereg  strasznych  zębów*, zziajany, z językiem  
w yw ieszonym , z siercią  najeżoną na grubym  
karku , z oczam i k rw ią zaszłem i. S ta ł i u jad a ł 
zaciekle, głośno, a odgłos jego  szczekania roz­
lega ł się po lesie donośnie.

Jan ek , u jrzaw szy  się zdradzonym , w yśle­
dzonym , skam ieniał od razu , ale odzyskując 
przytom ność i energię, zerw ał się na nog: i 
chciał uciekać, gdy pies zobaczyw szy to, rzu ­
cił się ku niem u. J a n e k  b y ł bezbronny , m e 
m iał naw et k ija  w ręku , w  jednem  m gnieniu 
oka poznał więc, że w alka z olbrzym im  1_ 
kim psem , do niczego nie doprow adzi. M im o­
w olnie, w  najw yższem  przerażeniu , cofnął się 
o parę  kroków  w stecz, gdy nagle p rzyszła  mu 
pom oc ze s trony  całkiem  niespodziew anej.

M aleńki ów piesek, k tó rego  w czoraj oca­
lił i k tó ry  ty le  n iepokoju  okazał podczas sp o ­
czynku Ja n k a , w chwili, gdy olbrzym i b m .o g  
cygański skoczył ku jego zbaw cy, rzucił się 
naprzód  i uw iesił się u syi sw ego n iep rzy ja ­
ciela, w pija jąc  w nią w szystk ie  sw e zęby i 
pazury  trzech  zdrow ych łap . B uldog jęknął 
boleśnie i usiłu jąc się osw obodzić od szarp ią­
cego go pieska, za trzym ał się, w tedy  Ja n e k  
ko rzysta jąc  z chwili, chw ycił za drzew ko w 
pobliżu sto jące, z łam ał je  i w łaśnie zam ierzał 
tym  kijem  uderzyć z całej siły  w łep  buldoga, 
gdy nagle na sk ra ju  polanki ukaza ła  się g ło­
w a tego  sam ego cygana, k tó ry  b ił Gyngę. 
W  tym że m om encie buldog zdo ła ł się osw o­
bodzić od bohatersk iego  p ieska i rzuciw szy  go 
na ziem ię, rozszarp y w ał z w ściekłością. Ja n e k  
w idział jeszcze oczy b iednego p ieska  zacho­
dzące m głą i w lepione w niego żałośnie, ale 
nie było czasu o tem  m yśleć. C ygan s ta ł juz 
n a  polance z batogiem  w ręku  i strasznym , 
dzikim  w zrokiem  spog lądał na  Jan k a .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



próby umiał sobie pozyskać miłość i szacunek 
mieszkańców — po etatowem zatwierdzeniu 
nastąpiła zmiana. Niesłychanie ambitny szedł 
nieraz drogami nieodpowiedniemu Lekceważył 
3tan średni, a wszystkich chciał trzymać w kar­
bach posłuszeństwa na każde skinienie. Prezes 
rejencyi bydgoskiej, pod któreg-o przewodni­
ctwem wyrok usunięcia p. Rolla wydano i te 
dawniejsze zajścia podczas urzędowania pana 
Rolla w Ostrowie wciągnął zapewne do postę­
powania karnego, no i zestawienie tych faktów 
Zadecydowało wyrok komisyi sądu administra­
cyjnego. Zatem niechaj nikt odtąd nie twier­
dzi, iż p. Roli padł ofiarą życzliwości dla Po­
laków.

* Z© Ś lą s k a  c z y li  S ta r e j  P o ls k i .
B y to m . W kopalni Heinitz udusił się 

górnik Lubczyński przy rozstrzelaniu węgli.
L a b o m . Trzyletnia córeczka zagrodmka 

Iksala wpadła do studni u posiedziciela Ko- 
mari i i w niej utonęła.

K o ź le -  U rzędnik kolejowy Leopold W o- 
rźnica z Kłodnicy skoczył w piątek wieczorem 
na pociąg, wiozący szczyrk z portu do Kan- 
dzierzyna, ale zamiast na stopnie, dostał się 
pod koła, które mu obie nogi ujechały. Za­
opatrzono go czemprędzej św. Sakramentami 
i odwieziono do opolskiego lazaretu; tam kró­
tko potem ducha wyzionął.

Ł ę c z y c a . Ks. Sklarzyk, który odtąd pa­
rafią łęczycką zawiadował, opuścił zeszłego 
tygodnia probostwo tutejsze, by objąć dusz­
pasterstwo w Biedrzychowicach w powiecie 
prudnickim.

P s t r z ą s n a .  W  sobotę ostatnią rano 
zmarł proboszcz tutejszy, ks. Jakób Pakusa. 
Zmarły kapłan doczekał się jeno 45 lat życia, 
a parafią tutejszą zarządzał dopiero lat 10.

Z różnych, stron.

Wiadomości ze świata*
B e r l in .  Zdaje się, że w koloniaeh nie­

mieckich pojawił się nowy Leist w osobie kie- 
ro wnika Towarzystwa plantacyjnego w Afryce, 
F ‘-yderyka Schroedera. O w jegomość, jak do­
noszą do wydziału wschodnio- afrykańskiego 
Towarzystwa w Berlinie, został uwięziony za 
brutalne obchodzenie się z krajowcami. Proces 
Schroedera wykaże prawdopodobnie rzeczy, 
które zaćmią jeszcze bohaterstwa takiego Lei- 
sta, lub Wehlaua i Petersa. Korespondent 
„Beri. Tagebl.“, Eugeniusz Wolf, który bawi 
obecnie w Berlinie, opowiada, że zna w Afryce 
urzędników, którzy innych jeszcze dopuszczają 
się rzeczy.

O p o d o b n y m  w y p a d k u . jaki nieda 
wno temu wykazał ks. Prałat Chotkowski w 
Krakowie, donoszą do „Lehrer- Ztg." z Prus 
Zachodnich. W  jednej z miejscowości tamtej­
szych udzielała żydówka nauczycielka religii 
ewangielickiej w pewnej szkole wiejskiej. Pa­
stor miejscowy, dowiedziawszy się o tern, do­
niósł o tern władzy szkólnej. Owa żydówka 
oświadczyła szczerze, że kupiła sobie odnośne 
podręcznika i uważała, że ma prawo uczyć 
podług tychże. Czego to żyd nie zrobi dla 
„geszeftu".

P o ło ż e n ie  na Krecie jest ciągle jeszcze 
groźne, starcia między wojskiem tureckiem a 
ludnością chrześciańską nie ustają. Ludność 
muzułmańska przeciwną jest wszelkim ustęp­
stwo i na rzecz ludności chrześciańskiej, a po­
słowie muzułmańscy wręczyli konsulom w K a- 
nei memoryał, w którym powiadają, że przy­
znanie zapowiedzianych ustępstw będzie przy­
czyną wiecznych zatargów na wyspie.

M ad ryt. Urzędowe depesze hiszpańskie 
z Kuby donoszą znowu o licznych starciach 
pomiędzy wojskami hiszpańskiemi a powstań­
cami. Powstańcy wszędzie podobno ponieśli 
k'ęskę

M o n a c h iu m . O zmniejszaniu się liczby 
katolików w stolicy Bawaryi pisze „Germania", 
zaznaczając, że w r. 1875 było na tysiąc mie­
szkańców Monachium 872 katolików, 109 pro­
testantów, 17 żydów. W  1895 roku jest na 
1000 mieszkańców 836 katolików, T li prote­
stantów, 18 żydów.

P e t e r s b u r s k i  „Prawit. W iestnik" ogła­
sza: Gubernator kowieński Klingenberg został 
mianowany gubarnatorem wiackim.

B o c h u m . Na kopalni „Fryderyka" zo­
stał zabity górnik Steger.

D o r tm u n d . Na zjazd katolików nie­
mieckich przewiezie uczestników kilka pocią­
gów nadzwyczajnych. W  ogóle zdaje się, że 
udział będzie bardzo liczny. Czterech Bisku­
pów zapowiedziało też swe przybycie.

B la d e n h o r s t . W kopalni „Victor" o- 
kaleczony został górnik Jankowski.

R in te ln . Klasztór Mollerbeck obchodzić 
będzie 13 sierpnia br. tysiączną rocznicę swego 
założenia.

W  S ftd in g e n  w pewnym składzie rzu­
cono ząpałkę niedopaloną w pudło, w którem 
mieściło się 500 sztuk ogni sztucznych. Na­
stąpił wybuchł, który cały skład zniszczył.

S p r a w a  ks. proboszcza Przyniczyńskiego 
w Weisensee pod Berlinem. Przed senatem 
karnym Kamergerychtu w Berlinie załatwiono 
sprawę, przypominającą żywo czasy z przed lat 
20. Ks. prob. Przyniczyńskiego w Weisensee 
pod Berlinem oskarżono, iż wykroczył prze­
ciwko rozporządzeniu królewskiej rejencyi w 
Monastrze w Westfalii z dnia 19 maja 1866 
roku, ponieważ urządził publiczną składkę bez 
pozwolenia wyżej wymienionej władzy. Ksiądz 
proboszcz Przyniczyński og łosi był w kilku 
pismach westfalskich odezwę tego brzmienia:

„Smutne położenie! Katolicy współwy­
znawcy 1 Pomóżcie do wybudowania kościoła 
w Weissensee pod Berlinem gminie katolickiej 
z trzech tysięcy dusz złożonej, a otoczonej 
trzykroć liczniejszą ludnością protestancką. 
Książę Biskup wrocławski ks. Kardynał Kopp 
uznał budowę kościoła jako niezbędnie po­
trzebną. Wspomagajcie biedną kolonię kato­
licką. Za szlachetnych ofiarodawców mają 
być czytane msze święte.

Proboszcz Przyniczyński". 
Prokurator przeprowadził sprawę przez 

wszystkie instaneye, ale „kamergerycht" uznał 
obżałowanege niewinnym.

W  E ic h s ta e d t .  W  niedzielę 26 został 
bratanek króla saskiego książę Max w Eich- 
stiidt wyświęcony na kapłaua w obecności ojca 
księcia Jerzego, brata Alberta i dwóch sióstr 
księżny Matyldy i ks. Józefy. Na prymieye, 
które odprawi 1 sierpnia w Dreźnie w kaplicy 
Józefy, zaproszono między innymi prócz ks. 
Biskupa eichstaedzkiego barona Leonroda też 
Biskupa strasburskiego, ks. Adolf Fritzen, nau­
czyciela prymieyanta.

F r a n k f u r t  n . M. W pobliżu stacyi 
Kartel wykoleił się pociąg, skutkiem czego 
prowadzący pociąg został zabity, palacz ciężko 
ranny, a nadto kilku pasażerów otrzymało
lżejsze rany.

R z y m . Papież Leon X III  spędza skwarne 
dnie lipcowe i sierpniowe przeważnie w pała­
cyku, postawionym przed kilku laty przy wieży 
Leona IV- go w ogrodach watykańskich. Po 
Mszy św., jaką codziennie odprawia o godz. 8 
rano, zanoszą Papieża w lektyce do małego 
ubocznego wejścia, wychodzącego na ogrody. 
W pałacyku zostaje Papież do godziny 6-tej 
wieczorem, przyjmuje kardynałów i słucha re­
feratów. W tych dniach Papież przyjmował 
kardynała Agliardiego, który prawdopodobnie 
mianowanym zostanie arcybiskupem Ferrary.

P a r y ż . Okropna burza wyrządziła wiel­
kie szkody. W oda pozalewała sklepy.

R z y m . 25 lipca wieczorem wybuchł na 
głównym dworcu w biurach administracyi ko­
lei ogromny pożar, który zniszczył większą 
część budynku. Król, prezes ministrów Rudini 
wraz z kolegami przybyli na miejsce nie­
szczęścia.

O b e r w a n ie  s ię  c h m u ry . Z Zakopa­
nego donoszą dnia 23 bm .: Dziś po południu
oberwała się chmura. W śród szalonej ulewy, 
połączonej z grzmotami i piorunami, wszystkie 
potoki wezbrały. Dunajec niesie stuletnie 
drzewa wyrwane z korzeniami. Mniejsze mo­
sty woda pozrywała.

K a ir o . Trzech angielskich oficerów za­
chorowało na cholerę,

P o c ie s z a ją c a  wiadomość z Chin. W  
obec najnowszego prześladowania chrześcian 
w państwie niebieskiem, sprawia uciśnionym 
chrześcianom wielką pociechę i nadzieję na 
przyszłość fakt, że cesarz chiński mianował 
ambasadorem chińskim w Paryżu bardzo gor­
liwego katolika, nazwiskiem C z in g -ta -jen .

Przodków jego nawrócili przed 200 laty OO. 
Jezuici. Jest to w nowszych czasach pierwszy 
przypadek, że katolik wyniesiony został w tym 
kraju na tak wysokie stanowisko.

D r z e w a  p o d c z a s  b u r z y . Przyrodc- 
znawcy piszą: Na jedno drzewo bukowe, w
które piorun uderzył przypadło cztery uderzeń 
w świerki, dwadzieścia dwa uderzeń w sosny, 
pięćdziesiąt uderzeń w dęby. W  pewnym lesie, 
w którym było siedmdziesiąt procent drzew 
bukowych, nie uderzył piorun ani razu w buk, 
tylko w dęby i sosny. Z tych badań i zesta­
wień wynika, że wczasie burzy n:e nareży 
broń Boże stawać pod dębem ani sosną, chy­
ba, że grad zastanie człowieka w polu, ale też 
w tej chwili piorun w czasie gradu nie uderzy.

W M ilw a u k e e  W  Ameryce starali się 
nasi Rodacy o zaprowadze"'e w szkołach rzą­
dowych amerykańskich nauki języka polskiego, 
które to zabiegi pomyślnym zostały uwieńczone 
skutkiem. Dnia bowiem 2 lipca na swojem 
zwyczajnem posiedzeniu milwaucka rada szkolna 
postanowiła zaprowadzić naukę języka polskiego 
w takich szkołach publicznych, do których u- 
częszczać będzie co najmniej 250 dz eci pol­
skich. Uchwała ta przeszła nadspodziewanie 
wielką ilością głosów, bo 30 głosami przeciw 
dwom.

jg A m e r y k i. W Summit Hill, blisko 
miasteczka Mauch Chun. Pa., pali się kopalnia 
węgla nieustannie od 38 lat. Ogień wszczął 
się w r. 1858 z nieznacznego przypadku i cho­
ciaż od tego czasu aż do teraz często usiło­
wano ogień przytłumić lub wygasić — to za­
wsze było daremnie.

O D  R E D A K C Y I .
D o  A u n e u . Sprawozdanie z przebiegu 

obchodu rocznicy prosimy nam nadesłać, a za­
mieścimy, gdyż dotąd żadnego nie otrzymaliśmy.

T o w a r z y s tw o  P o m o c y  J fa u k o w ej
dla mlodziezy katol -polskiej pod op■ św. Jozafata,, 

W  przyszłą niedzielę dnia 2 go sierpnia 
o godz. 5 po poł. odbędzie się w lokalu pana 
Balkenhola w Bochum (przy klasztorze)

fpgr* zebranie,
na którem zostanie zdane sprawozdanie z ro­
cznych czynności „Swiętojózafacia". Na ze­
branie to zapraszamy szan. członków tow. i 
wszystkich przyjaciół „bwiętojózafacia". O li­
czny udział prosi  Z a r z ą d .

Nabożeństwo polskie.
W  W i t t e n b e r g  od 30 lipca do 5 sierpnia.
W  C o t h e n II od 5 do 12 sierpnia.
W  H e l m s t e d t  II od 12 do 21 sierpnia.
W  B r u n ś w i k u  od 21 do 24 sierpnia.
W  B i t t e r f e l d  II od 29 lipca do 4 sierpnia.
W  D e l i t z s c h  od 4 do 11 sierpnia.
W  B a h r e n d o r f  od 29 lipca do 4 sierpnia.
W  N a u m b u r g  od 31 lipca do 3 sierpnia.
W  W e i s s e n f e l s  od 3 do 11 sierpnia.
W  Z e  i t  z od 11 do 18 sierpnin.
W  M e r s e b u r g  od 18 do 25 sierpnia.
W  Z a p p e n d o r f  od 25 do 31 sierpnia.
W  O b e r r t i b l i n g e n  II od 31 sierp, do 8 wrzes. 
W  E  i s 1 e b e n II. od 8 do 14 września.
W  H e 1 b r a II. od 14 do 22 września.
W  M a n s f e l d  II. od 22 do 28 września.
W  H e 11 s t  e d t  II. od 28 września do 5 paźdz.
W  H o l z m i n d e n  od 24 sierpnia do 1 września. 
W  S c k l a d e n  od 2 do 4 września.
W  W  o 1 f e n b ił 11 e 1 II. od 4 do 6 września.
W  H e i n i n g e n  od 6 do 7 września.
W  M e y  e n  d o r f  II. od 7 do 12 września.
W  E i s 1 e b e n II. od 7 do 12 września.^
W  W a n z l e b e n  II. od 12 do 16 września.
W  R i n g e l h e i m  od 31 lipca do 3 sierpnia.
W  L i e b e n b u r g  od 3 do 7 sierpńa.
W  G r a u h o f  od 7 do 10 sierpnia.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiegoa.

Fostbestellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt. ein Exemplar der Zeitung „ W ia ru s  
P o ls k i"  au3 Bochum (Zeitungspreisliste 109 t 
2. Abth. S. 380) flir August u. September 1896 und 
zahle an Abonnement und Bestellgeld 1,20 Mk.
c  I
rS S a3  ei sa 
o ® s  

' O m a -

.2

*  Obige 1 Mk. 20 Pf. erhalten zu haben, 
bescheinigt.

_d. .1896.



Towarzystwo świętego Kazimierza w Baukau
daje swym członkom do wiadomości, iż w  niedziele dnii 9  •
odbędzie się « a l „ e  z e b r a n i e  po południu o ^ o d z ^  ^ 4  T k T
o wypłacie b?dzie ‘^ e  mowa"
i i c . w - i -___  «« ■ Łtl U

Towarzystwo świętego Stanisława w Herne
w  medzieię dnia 2 -go sierpnia po południu o godz. 4 -te j ma

z e b r a n i e  w a l n e .
U liczny udział prosi Z a r z ą d

■— — ■— mA ł ł>

, . Towarzystwo świętej Barbary w Herten
podaje do wiadomości wszystkim członkom i 'RniłairA

a s  —
towarzystw, 2 ) o godz 4  tei ^  ? ' C1? 1 przyjmowanie obcych
pochód na ’sali p. A gacilkaJ l i n a d° k°ŚOi?ła’ a z kościoła

  ---------—___ ___________________________________ Z a r z ą d .
. . .  . T«warzystwo świętego Michała w Bruchu

tszs*
rocznicy* Towarzystwa św^Barbary ‘w l L ^ T  CzTónif^ •'* \ t
brać udział w  zabawie w Herten w in n i  + ' Wle ktorzy cll0!ie w rierten winni się stawić w oznaczonym czasie.

‘ / . u r z ą d -

Szanownemu Panu
Ignacemu Ratajczakowi

w Weitmarmark 
w dniu godnych Imienia składam 
najserdeczniejsze życzenia zdro­
wia szczęścia i błogosławieństwa 
sw., tu 11a ziemi fortuny, a przy 
boku bogatej i pięknej żony T e- f 
go ci winszuję i z wielką radością 
wykrzykuję wraz z całem naszem 
towarzystwem błog. Bronisławy 
po trzykroć: Niech żyje Ignacy 
Ratajczak ! aż cały Weitmarmark 
zadrży, Tego ci życzy

Piotr Szymanowski.

Agentura główna
lubeckiego towarzystwa zabezpie­
czeń od ognia
F r .  N o l t i n g ,  H erne,

naprzeciwko kościoła katolickiego.

  —— —— — ________  mi »»1 a

daje do wi!dTmośc{Sczł^nkomWi1t t e g 0 tkJ Ó pe ff  W VeIPke I wyk°nynywam rzetelni
szkałym, :ż w niedzielę dnia O-go'sierpnU br. obchodTi zamie-  80 ^ n l® .d o  zam ów ienia

zaproszenia

szkałvm w ni*a • i i • «  W!sZ>SŁKim Kodakom wszkałym, ,z w niedzielę dnia 9-go sierpnia br. obchodzi
4 -tą  r o cz n icę  sw eg o  is tn ie n ia

Wszystkie towarzystwa, które odebrały listowne 
prosi się o punktualne stawienie się z chorągwiami.

Porządek zabawv: O godzinio 10
chorągwiami do Oebisfelde do kościoła o 'g o d ^ m 'T —Z kaIu. tow- z 
na intencyę towarzystwa O p-o<D 9 '• • , ■! Jest nabożeństwo
na salę p Kernera g Z e  n a s ta ł  ± g-?J P°WrÓt z kościola do Velpke 
' deklamacye- O 7-mei godz L ™  W1 anip wszystkich i różne mowy 

”  • ■ i d w o t  n T ! ! “ie . ^ . J eatr pod T tułem : „M a

T a b a k ę
amerykańską prasowaną, kowień- 
“vą i zdrowotną poleca

F r . N o ltin g , H erne.

K ołpaki, czapki dla to­
w arzystw , w ykonane w e w ła ­
snym  w arsztacie w e w sze l­
kich kolorach i formach  
D alej w sze lk iego  rodzaju od 1 

znaki m etalow e i jedw abne Ik n ej  
w ykon ynyw am  rzetelnie stó- | przes

^ I 0 0 o c x 3 y ;̂ g g g o o o i g o 0 0 o a c q o o o o ^ î 3 u o o o — |-x

J P \  „ ---------- a r  C  i
1! Szanownym Panom S *1 vKl.

Ignacemu iPawlickiomu
sekretarzowi Towarzystwa świętego Kazimierza w Baukau

i Ignacemu Bartkowiakowi
członkowi Tow. św. Kazimierza w Baukau

* r ,1 i -le? S° dnyRh Ifnlcnin, dzielni przyjaciele drodzy
* Gdy dzis życzenia cisną się w wasze progi, * Niechże 

tej ciżbie, przyjaciele najszczersi * Dorzucą także kilka

ym0 , świeWcieer^ I  Wam ŻyCzyć> "ym swiecie I tak juz dobrze, macie dobry byt przecie
* Zdrowie wyborne, jak w skale z granitu * Do sma­
cznych rzeczy nie brak apetytu * I  żyjecie trzeźwo “ ak 
może me wielu, * Cnotę trzeźwości kochacie przyjaciele.

, P^rzeba, duszę macie ognistą, * Tfgimi w
zabawie jesteście kompanistami, * Niech przyjaźń Wasza 
dłonie ludziomspJata -  Nią połączeni jako5 bracia żyj- 

y, A dzis za zdrowie kochane wypijmy * Nasi 
dwaj panowie w setne lata. * Niech żyją! niech żvia> niech 
żyją! az echo głos na całe Baukau rozniesie 

/  Szczerzy przyjaciele M. K., M. J., W . B St J

¥ ¥ ¥ ¥ ¥ + + ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥

J u liu s z  Offszanka-,
Bochum . Buddenbergstr. 10

Z b i ó r
modlitw I pieśni.
Książka do nabożeństwa małego formatu, w pię- 
oprawie z brzegiem złotym. Cena 1,00 mr z 

. 1,10 mr.

Adres: -Wiarus Polski", Bochum.

to ; r  uuztar w nasze? zabawie unra-
rzys wa, które nie odebrały zaproszenia dla bra- J

y .iiry .ą il.

Najlepsze i najtańsze
źródło do zamawiania

H A i  a& E T  oT““  d'-1"”1 pod tJ,lata>: ”M*:| ®$kiCll
SXSSt1 *• ~ ^ ^ ’StS53tSrL,C:|

B ic k e r n  pod W an ń e,
(naprzeciw katol. kościoła). ' 

Wysyłam codziennie

Szan. Tow. polskim
polecam oznaki dla członków za­
rządu : pozłacane gwiazdki, na któ­
rych znajduje sie pozłacany napis 
Zarząd. Cena za sztukę wraz j_ 
kokardką 1,25 mr., sam odznak 
bez kokardki 1,25 mr.

J u liu s z  O ffszanka,
Bochum . Buddęnbergstr. 10.

Towarzystwo świętego Ignacego w Oberhausen

stowne zaproszenia dostały i tym któro dla b r o k ^ T ^ 0”1’ ktÓre H~ 
b r ^ w n i e d ^ ę d m / i

r  ^  ~  —
dmu przyjmowanie gości na sali p. Spennes ? P P°łu‘
4-tej nabożeństwo w kościele nn ^  nowym rynku, o godz.
śpiewem, d e k l a m a c j i  m o tlm f i teaLem p ™  jj^ ™  po^ f ° " a z

więcej tr^y ̂ iesią^e ''p łacą6 wstępem ̂  jako

w rocznfcy upralza25* a ZapraSZamy bez ck«rągwi. 0  liczny udział
  -------------------------------------------------------------   Z a r z ą d

Towarzystwo św. Floryana w Gelsenkirchen
donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 2 -go sierpnia po i j  ■
o godzinie 4-tej odbędzie się m i e s i ę c z n e oT i d z e n!| U
które się wszyscy członkowie winni stawić, gdyż przy-da ważne wy pod obrady ® - PrzJjUą ważne spra-
~~Z----------------------- ---------------------------- ---------------------Z a r z ą d .

iowarzystwo sw. Jana  Chrzciciela w Ueckendorf
podaje swym członkom do wiadomości że dnia 1 <ro „
puje tow. do wspólnej spowiedzi św 'tvlko 'fe „ slerP“ia Prz.vst«-

Sśzsgrzs, ic:f Pr*
dacbomećstwo W  . M W .  ^  P„ l „ d Z  ‘ " ó t

g o  z a p a s u ,  urządziłem

latową wyprzedaż.
Proszę, aby każdy skorzystał i się prze-

: konał, że wszystkie artykuły są o Wiele 
tańsze. Z szacunkiem

•  A. Powałowski,
— B O C H U M ,  Ałleestrasse nr. 13.

pomiędzy pocztą i dworcem GusssthaL

Polskie notesy.
Polecamy szan. Rodakom note­

sy z polskimi napisami w pięknej 
oprawie ze złotym wyciskiem na 
okładce. Na każdy dzień roku 
osobna kartka, z oznaczeniem dnia 
1 miesiąca. Cena tylko 70 fen., z 
przez. 80 fen. Zamówienia przyj­
muje księgarnia „W iar. Pol “ 

Adresować prosimy któtko • 
„ W i a r u s  P o l s k i ‘% Bochum.

bożeń8twTpoisk7eTkazLZaZ,TTę P° P°łudniU ° g°dz' 4’ tej I - - Ł ł s t « W n ik
.,<s.i wMi.-rs, ^  •» -  | r...-----------------------------      Z a r z ą d .

nodai. T0WaiiZyStW0 świ«teg° Jakóba w Sodingenpodaje do 'wiadomości swym członkom iż w n i^  • ? i  • o
pnia odbędzie sie „ a l n c ^ e b r a n i e  ó godz “/ iT te i  t r o ,  ' g ° 7 " "
wielkiem nabożeństwie na sali n w th „ .t  - }  p Pok P°

będzie

w zebraniu uprasza grosowamu. U najliczniejszy udział
Z ~ i — ------- — ------------------------------------------------------ Z a r z ą d .
Koło śpiewaków polskich „Harmonia* w Wattenscheid
oznajmia swym członkom, iż w niedzielę dnia 2-go sierpnia mi ,

nTe m ttJ S tn ?  '$ ! £ * *  ^  ^  ipfew“ 5 z~  z e ^ t  
sprawy l  z a ł a t w i ^ T

W  imieniu zarządu: S e k r e t a r z .

wszel- 
50 fen., z 

przes. 60 fen.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Z b iór p ow in szo w a ń
na imieniny, gwiazdkę, nowy rok 
itd. Cena 50 fen., z przez. 60 f. 
Adres : „W airus Polski11, Bochum.

S k a rb czy k  P o lsk i.
Krótka popularna historya pol­

ska, ozdobiona pięknemi portreta­
mi królów i licznemi obrazkami 
Śpiewy historyczne napisała ]łf. 
I l n i c k a ,  wiadomości historyczne 
zebrał i ułożył F r .  K a w i t a .  
Cena 1,60 mr., z przez. 1,80 mr., 
za egz. opr. 2  mr., z przes. 2 ,2 0  m. 
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

T o a st p o lsk i

O f ia r y  z a b o b o n u .  Powieść obyczajowa z czasów Dolskich 
z zeszłego stulecia. Cena 50 fen , z przes. 60 fen. polskich

. , . k o m i c y  a n .  Powie®ć z pierwszego wieku dziejów chrzęści- ańskich. Cena 50 fen., z przes. 60 fen.
C ó r k a  K i r  m e n s o  w a .  Powieść odnosząca się do z a r ro -

wadzema chrzęsc.anstwa na Slązku. Cena 50 fen., z przes. 55 fen
T r z y  Ś l u b y  czyli Marya nie opuści tych, którzy u niei szu­

kają pociechy w utrapieniu. Cena 35  fen., z przes, 40 fen
P o d r o ż  p o  w s z c c h ś w ie c i e .  Popularne rozprawy o ksie- 

fen .%  przes. l l S o t ? ’ gw!azdach' Z licznymi ^ t ra c y a m i. Cena 90

przes 30bfen * k l  C* e s k i e  z czasów odrodzenia. Cena 25 fen., f .

10  fen.*zTrze‘ y i 3Vf e m ^ ’ ^  Kunegundy- błog. Salomei. Cena 

, P i ^ ł ^ S tk !  l u , l o w c ' Trzy t0®y PO 40 fen. z przes. 45 f. 
dostać ? Cena 50CZfenJ,e z prze”  K n ”  CZyDi4’ d° nieg°

Bena 3?feną i z Cp k e t  ' " “ e f  ° r y C h ’ ^  pr2ydaĆ 1 zdrowy “
przes * B k * W a * J e * , , s e ,n  Przez Mszę świętą. Cena 10 fen., a.

1,00  m ^ z S pr0z™n ii ! o !mrW y S n a ń C a  Ł i t w i n a * (1806-1834.) Cena,

Cena e ^ F e n fz ' p S e s ^ O  “fem "  PrZ6Z Stani6ława Miłowskiega

25 fen.*, a r m a r k  * W * D o , , l i n i k a * Cena 20 fen., z przes.

25 fe n * " * 0 1  W ° j t e k  * h r i l # w a  J a g a .  Cena 20 fen., z przes.

Cena 6? ^ n d a m a k  N°C "W' J «drzeia- Powieść ukraińska,uena 50 len., z przes. 70 fen.

o ę K r e t a r z .
towarzystwo świętego Józefa w WattenscheidŁ śr ya? w ?̂SL.| t..„ P„Iski -

zonami i dziećmi, bez względu na wiek tychże Drlyby^w^ezłonkowie z I wierszem i prozą, czyli zbiór mów 
ktore się odznaczą, otrzymają stosowne podarki’ R o d w l •' prZy uroczystościach wszelkiego
ci nauczyć śpiewać i deklamować. T ak lm o  młodzieńct j ako h - y  wese.ach,
klamacyami się przysposobić- W stęp maia tylko 7  7  , de- ważnie,szych zebraniach, przy ob-
Niewiasty i dzieci mają wstęp wolny Ktobv c h c i a ł ^ » członliow.e, chodach jubileuszowych itd. Cena 
lub się do Towarzystwa naszego dać wp sać Pro f  sie zapłacić z drzez. 1,30 fen.

Ł W - t , l »  T r  r  ^  "w '‘rT ‘
■ a a  u  P 0 ..B  : © ‘ w

a ulsa o SzJsaplerzach 1zp̂esyłką 35 ten
Cena 20  fen ., z p rzesyłk ą 25 fen.

H W M m M — t H M H t

Portrety Kościuszki i
rrzo i na koniu, oraz inne obrazy narodow e bez ^

J*  _It
i

pieszo
ram po 50  fen. z  przes. 75 fen ., w  p ięknych raz 
m ach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej n i-  
10 mil 4 ,25  mr. M edale i t. d. sp row adzać m o­
żna za naszem  pośrednictw em  po cenie zw yk łej, 

K s ię g a r n ia  „ W ia ru sa  P o lsk ie g o "  
w  B och u m . M a łth eser str . 17a.

?

i
n  — -----— ■’ “ " l u i c s c r s i r .  w a .

e w t a i M M M m t t n a i
__________________ za  inseraty i reklamy redakeya wobec publiczności nie odpowiada.

Nakładem 1 riaionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego* w Bochum.

D o d a te k  („Nauka Katolicka*)..


